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(H. Or.) Jak sobie naiSi Czytelnicy 
urzypomi111ai1'. do k()lnferendi Paryg. 
kiej foatrz. art. „Za jaką cenę?" z dn. 
30. 6.) odnieśliśmy się z duża rezerw:i. 
EpH°'g komferertcjj ·Potwienlził nasze 
7.astrzeżenia w stu proce111tacti. Okazało 
sie, że - jaik to zreszta czesto na ta· 
kich ko1nierenc:iach bywa - .ie.i inspi· 
ratoirzy i ini·cfat-O•rzy co inne.;.i;o mówla„ 
a co inneigo myślą. Szkoła dyplomatów 
w rc1dzaju słynnego Taylleranda: .• mo
wa jest P<> to, by ukrywat myśli" -
kwitnie na.dal. Tylko nieiktórzy ws11ół· 
cześni dyplomaci bywaj.a bardziej bez· 
pe/średni i równocześnie mniej wybred· 
ni ; mnieti J>()mysłoiwi w swoich oświad 
czemfaclt. Sztuka zreoznti,igo kłamstwa 
czyli kłamstwa ja1ko sztuki - kiePście· 
je. zanika. 

i reprezenluie rzqd Ramadiera. lecz nie ••• Francję. 
- •• Zagadka•• konferencji paryskiej - rozwiqzana 

Różne teito mogą bvć 110wody. Sły· 
szeliśmy już i takie zdanie, że nic któ: 
re kraje zanadt-0 militaryzują swó~ 
korpus dypl-01mat:vczny, obsadzaimc ge
ner~·:im; nie tylko placówki ambasa
dorskie aile nawe·t mfo~-ste1rstwa spraw 
zagranicznych. (My też mietiś;ny. Bek~ 
i bEikneliśmy za to zdmwo). W.01slmw1 
zaś. naiw\rkli do rozkazywania, nic lu· 
bufa sie zbytni-0 w dyplomatyczl!ych 
zręcznc'Ści:l.ch. Inni o~wbdaj.!l, że pe.w· 
ni m<',żowie stanu uw8żaia masv hd·z· 
kie za takie stado bara1nów, kt6re P6· 
zwoli S•()bie wmówić najwiPks.zn brech· 
tę. 

. Od zakończenia Konferencji Parys-, więcej „solidnie". Obecnie jednak„. Aby słuszny swym wierzycielom i bez szem 
kiej upłynęło kilka dni. Już dziś jest dla to zrozumieć, trzeba przypomnieć, że rania wypełnia ich rozkazy. 
każdego jasne, że konferencja ta nie Francja przeżyła ostatnio pewne zmiany. Naród francuski prowadzi energiczną 
mogła zakończyć się powodzeniem wo- Wraz z 250 milionami dolarów pożyczki, walkę przeciw swemu, a właściwie 
JeC stanowiska, reprezentowanego przez otrzymała „w darze" ... rząd Ramadiera. OBCEMU RZĄDOWI 
Anglię i Francję. Jak wiadomo, ministro Francja stała się Dlatego też nie należy wątpić, że wej- Ni.e chcemy tej sprawy vrzes:1dzać, 

MOiW być' tak. · mo.że być inaczej. .My, 
sąd!l1imy, że ludzie -0ir:lpo~vif)dzialni za 
po.kó.i j bezpiec zefistwr ~winta wiedz.a 
co ro.bia i zarówno CZYNY SWOJE, 
JAK I SLOW A - TRAKTUJ A POWA· 
ŻNIE. 

wie Bevin i Bidault odbyli OBIEKTEM OFENSYWY DOLARA ście Francji w orbitę wpływów dolara 
POUFNE ROZMOWY idzie na jego smyczy, prowadzona 'jest zjawiskiem przejściowym, a nawet 

jeszcze przed przybyciem Mołotowa do przez Ramadiera. Bidault jest więc po· hótkotrwałym. _ 
Paryża i już wtedy widocznie uzgodnili lllllllllll/llllllllll/lllllllttllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUftURlnllmllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
swoją kampanię, której prżebięg stał się 
obecnie widoczny i... zrozumiały. 

Nie ulega wątpliwości, że w intencjach 
tych dwu ministrów \ei:ało przeprowadze 
nie akcji, związaQej z planem Marshalla 

BEZ UD-ZlAŁU ZSRR 
chcieli oni jednak stworzyć pozory, iż 
Związek Radziecki sam odmówił uczest 
nictwa w realizacji planów „pomocy" 
Europy. Dowodów tej obłudnej gry 
Bevina i Bidault można przytoczyć wie· 
le. Jednym z nich jest fakt, że prasa 
brytyjska jak na rozkaz całkowicie prze 
milczała tekst oświadczenia Mołotowa i 
jego argumenty, dla których nie zgodził 
się on na przyjęcie propozycji anglo-fran 
cuskich. Jak wiadomot na łamach „Ti· 
mes" ukazał się list otwarty członka 
parlamentu brytyjskiego, D. N. Pritta w 
tej sprawie. 

W przeciwieństwie do 
OBŁUDNEJ \ NIEUCZCIWEJ GRY 

panów Bevina i B\dault, stanowisko Mo
łotowa było szczere i nacechowane po 
ważnym i rzeczowym traktowaniem 
spi:awy. Wbrew przewidywaniom, przy
jął on zaproszenie do Paryża, by wziąć 
udział w rozmowach. Dalsza jego współ 
praca .stała się jednak niemożliwa, gdy 
wyszły na jaw 

ISTOTNE INTENCJE 
pozostałych dwu ministrów. 
Możnaby zaryzykować twierdzenie, że 

panu Bevinowi „nie ma się co dziwić". 
Zdziwienie natomiast wywołuje zachowa 
nie się min. Bidault'a. Ten mąż stanu do 
tychczas reprezentował swój kraj mniej 

Wymiana depesz 
mlqdzy min. Modzelewskim i Marshallem 

Z okazji .święta narodowego St. Zje<l 
r10czonych Ameryki Północnej, nastąp;];i 
wymiana depesz pomiędzy min. Sptaw 
Zagranicznych Zygmuntem Modzele w· 
skim a sekretarzem Stanu George C. 

,f\\arshalłem. 

Oddziały włoskie 
zajmą Krainę Julijską 

Wedłrng donie.sień Praso'\vych oddzia· 
ły włoskie maią wkr-O!Czyć w dniu 15 liip 
ca na term Krainy Jułi~skiej oiku:powaned 
oibecnie przez wojska angil-0 - amerykań
ski:e. Przewiid-ude sif;., że <lwie włooki-e 
dywizje brida. staojonowaine w Gorycji i 
ied ok-0~ka1ch. 

Robotnicy przeciw de Gasperi 
W Itali'i partia komunistyczna ro~,,po-

/..ęła kampanię znnierza~ącą do 1balenia 
obecnego rząldiu de G.asperi'ego i utwo
ri~.enia rnądu koa'licyjnego złożone·g<> z 
najlicziniiejszyoh stronn'ictw włoskich. 

Egzeku1tywa P'ar't1i komunistycznej 
zwr&ciła sile do -parbii sodalistycz!lej i 
innyclI stronnictw dernokratycznyoh ce
lem przepri0wa1d.zenia wsa>óline~ akcji. 
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Reterendum pod terrorem 
„Odważni nie głosują I'' - Franco grozi represjami 

To też zastanoiwiliśmy się głębok6 
nad taka wiadomością: 

,,Waszyngton. 6 - 7. Amerykański se
kretan: stanu Georges Mars-hall oświad 

w nie.dizie1lę od!było sią w mszipa.nqi rantnych wybuchły trzy bomby - na c.ył w śmdę na kon[eiremcjj praS{llwej, 
referendum w który1m lu<hwśł miała się głównych uUcach miasta. łiuk był tak że ()ISfałinfa sprzedaż amiunic.ii amery· 
WY!J>OWiiedzłeć, czy gen. Franco ma po- wielki, że po;wypadały set'ki szy:b w do- kańskie.i centralnemu rządOIWi chińskie· 
zostać głQWą państwa. macj1, mu nie oz:na,cza, iż rz.11d amery:rnński 

Na murnc'h c1omów maidryckich, szcze- Na skrzy~owarniad1 uiJic wystawi.one zo pop.ie·ra rząd chiński w wojnie domo· 
gólnie w <lziehliicaclI r-0hotniczY'ch - wy stały 'J)osterunki, .złożone· z oficerów fa- wej przeciwko armił ludowej". 
pi•sane były liczne hasł~ -01pozyoji, wzy- lan;gi. Z tego wynika niezbicie, że miłują. 
wające Iudność do wstrzyimania się o·d W Madrycie na Puerta dcl Soł ek.spl~ cy pokój rzad ameryJ!:ański dostarcza 
gło owania. Dominowało hasło: „Kto od· rlo\lafa bomba dużych rozmiarów żołnierzom Czang-Kai-Szele amunicji 
ważny - ni:e głosuje!" zrzucona z prze•ieżdiżw.iaice·go szybko sa- w tym· celu, by jaknajprędzej przestali 

Przeciwłko udziało'\vi w refereindurn mochod'U. strzelać do sw<1ich uciskanych i głodu-
wypowiedziały się zarówno st>rannictwa SPodziewame jesit, że w ty.eh dniach jących współbraci.. To jakaś dziwna a· 
IewJcowe, zgrupOWane w błolku delnmkra nowa faila frankistowskiego terroru za- municja. 
tycznym, jak i monarchiści. z wy:Ją1tkiem lc1je łiisz.ipa.ni1ę. Kirwawy dyktat.or oiicfal· Bairdzo być może, że p. gen. 1\-\arshalł 
zw0tlenników don J u.a.na, którzy w osta:t- nie bowiwn zaP<rnTiada, że ci, którzy Jest nadle!Pszym generałem wśrM dy· 
nied chwiilli zmienHi. zd'ami<e. za1e·ca&ac gło zbojkotują wybory hi!b wez.ma udział w plomatów. Czy jest na1jlepszym dyplo· 
sowan.ie „z1g-0dn.ie z sumi-ern:iem". fakiejkoąwiek ;prz.eciwalkdi „ulegn:.i su- . mata wśród generałów - śmiemy wąt-

W Barcelonie we wczesnych godzinach rowym karom". Pić! 
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Anglosasi boja sie ref . m 
Ciemne machinacje mają ocalić trusty i kartele w za
chodnich Niemczech. - Pogwałcenie uchwał · poczdamskich 

Z New Y'°rlku d1ono.svą, że oficjah1y ły•by wówczais w sita-nie nienarnszonym, 
organ fina1rnsis·tów amerykaińs'krch •. W~il- co byłoby jaskrawym nairusze11.iem uch· 
street Journal" donosi, iż Wielka Bryta- wał poczdamskich o 211i'k>widmvarli'a nie
nia i Stany Zfod1noczo:J1C~ prz.ygotowidą mieckiich trustów i mo1J10'Po.Jów. 
nowy pil.an gos..Podar,czy cliła za·chodnk:h Kaipitaąi•śd i wfoky przemysłowcy 
stref Niemiec. brytyjscy i amerykal1scy s ą mocno zain-

Plan te.n. ułofony bez porozumienia z teres()lwani w utrzymaJ!biu d-O'tych..::z'l.'ii()We 
Franoja i Z·wi11gki.e·ni ' < "·: r, i :-mo go sys.temu przentysłQIWego w Niem-
va·zy.wa „dynamJtem". I czech zachodnich, ponieważ interesy mo 

• * • no1poli niemieclcich zaze1biafa 1ię o inte-

Kapifaliści a1ngi101saJS1cy poid,Jueśla:ia, że 
„skasowanie wtelkiich koncernów niemie
ckich osłabi mo.żliw-Olści pmdukcyjne 
Niemiec. 

Tymcza:s.eim w ra<loziedldeij strefie -0ku
oacyfoej, gdzie postainowien ia powzi•t:te 
przez moca•rstwa w Po·cz·da1mie z:ostały 
ściśle wykonane i mo1101Połe ora·z trusty 
przestały istnieć, pr.odutkcja przcmvslo
wa os illlignęła 70 d·o 75 pwc. 'PO'z,iomu 
przechv-0.ienrnego. Nafominist w strefach 
brytyisskiej i a•merykai1·skie.i -1rndl!kc!a 
wynosi za·ledw ie :10 do 3:l pro·c. Pn.zi.omu 
przed \l.'O..ie nncgo. 

Agene:ja Assodated Pre818 poidde wia-1 resy koncernów ain,gfosatSiki'clJ. Amerykań 
dom-0ść, o propo1111owanyim przez -p ewne scy kaipihli'śd gotowi sią nawet udzielić 
'lroła zamrożeniu przemysłu i handlu nie-1 pożyczki wiet·kLemu przemysłowi nlie
mreckiego na przeciąg lat 5-ciu w zacho mieckiemu pod warunkiem, że on Shm 
dnlich strefach olku;pacyjnych. Oczywiś- bę•dzie pono,sił o·ci'Powie1dzia1lność za swo 
cie wie:likie koncerny i ma.nopo!-0 POz<>Sta je siprnwy. Dyktatorowa szuka męża 
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21 OF A O R D U 
ka Mussoliniego &;nają wyjść wkrótce za 

' mąż. 57-letnia Rachela i 18-le'tnia Anna 
Mussolini rnajduje się na wyspie Tschi111 

- Pierwsza zamierza poślubić 59-letmego 
Best~alska zbrodnia bandy w powiecie lubartowskim Calise, druga zaś 21-letniego .iego syna 

Dnia 2 litpca rib. -0 godzi1J1ie 11-ed wie- mordowali swe ofiary, strzelając w tył 
czorem banda w sile 25 ludzi di>ko~1ała głowy łub rzuca~ąc granaty dó wiesz.kań 
napadu na ()Sadę Puchaczew, ~mina Le,· wtedy, gdy nie chciano iim o•tworzy6. P-0 
czna, powiat lubairt<>1Wsk1, gdz.ie zamOll'do każdym do!kona nyim mord z.ie 1 bandyci 
wa.no 21 Osób i raniooo 3 osoby. graibili mie!llie pomordowanych. 

Miejscowej straży wiediskiej bandyci Aiby u111J,emo•ż:liw1ić Zlaallarmowanie 
przedstawili sie jatko j·ednositka wo•jsJrn- wład1z, bandy;ci zerwaąi ła,!Czność przez 
wa. Poszu.kuj1a1cą kwater. Ba:ncla llmnsiła WYWrócenie słwp.ów te1legrafrcz11y1,;.h, a 
soMysa ·do 01Prowadzanda się po wsi pod 

1 

nastęipnie svalitli most na rzece :Swinka. 
wskazane •wedłu·g liis ty adresy, ~dz l e do- Władze Bezoje.cze1tistwa są. na tropie 
konYWała bestialskich mordów. Bandyci morderców~ 

' I 

lt weiście do ligi 
Wyniki wczorajszych rozgrywek 

W meczach piłkarskich o wejście do 
klasy państwowe1j padły wczoraj nastę
Ptda:ce wyniki:" 

Pomorzanin -- Grochów 4:1, Polonia 
(W-wa) - S:rtOilnbierki 2:2, Garbarnia -
Czuwaj 2:1, Polonia (Świdnica) - AKS 
(Poznań) 4:2, Tecza - MKS 2:0, Craco
via - Gedania 7:0. Warta - Kl(S (Ol· 
sztyn) 2:1. ZZK (Łódź) - AKS (Cho· 
rzów) 1:10. 



• 

Str 2 !!!!!!!!!!!!7EX·PRE~S 6LIJ STR !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. Nt 18:1 

obiety-przed i po woj"ie 
Niezaradne istotki i ·lekkomyślne „aniołki" nie podobają si~ 
meżczyznom. • Kobieta nowoczesna jest poważna i pracowita 

Polki maj ą od dawien dawna na ca- .suldenkach i letnich kostiumach kobioety , zdrowo pojęte poczucie własne.i warto
całym świecie ustaloną drpinię kobiet wy wiemy że równie dobrze mogą to być ści. Okazało się, że potrafią one nidy!ko 
'jątk'01Wo urodziwy.Ch. Wśród nich, War- pracownice fabryczne, urzędniczki, nm1 dobrze się 11hierać, nietylko dobrze tań 
szawia111ki - specjalnie szykownych i co czycielki, jak nic nie robiące paniusi·e. czyć i. .. nietylko flirtować, ale potrnfią 
ważnit~jsz"e, odważnych i ambitnych, U· Bo Lodziank~ wykaza,ły, że poza wielo- także dobrze - pracować. 
inieją.cych godnie reprezentować honor ma innymi zaletami i wadami są hardzo 1 to właśnie, a ni~ co innego, dało Lo 
naszAi stolicy. Odrębny, wyróżnia1·ący praktyczne i posiadają wielce cenną -~ 

-J i.. dziance powo;·enne3· .Prawo do nazwy ·się w każdym mieście gdzie prz.ebywają umiejętność fOiYienia „czegoś z nicze- , . . 
typ - to Łodzianki. go". Przydziałowy kreton, kupione na ,pełnowartoscww~go człowieka. 

Elegancję Łodzianek przed wojną ce- rynku płótno, jeśli tylko znajdzie s ię Coraz mniej pola do popiisu maj ą owe 

O· 
ELŻBIETA P: Pragnie Pani zostać farmace 

utka. Musi Pani zdać maturę, polem ws'ąp :ć 
na Wydział Farmaceutyczny Uniwersytetu 
łódzkiego (ul. Narutowicza 68) ·D.J'. adny•;b 
inlcrma-::ji udzieli '!'ani Sekiala;ia' U.I'.. Bez 
nodstcw teor:otycznych, apteka .1ie J?rzyjrr. e 
Pant ncr prctl:tykę bez wzgiędu '10 to,.. czy 
m .: Fani ,,prt'lekcle" cly tri o;•:. L.hy· a żr,i 
c!J::>jz'. Pcirl o procę W aple;; w · .ak!mk': l· 
wkk v~.arrl. terze, np kasjer'.ci Ale to UŻ Z 

fs'.rn.:t:,t: nie ma nic wspólnaJJ. 
Pracuje Pani w przemyśle, nie pisze Pa

ni wprawdzie w jakim, ale musi tam obowiq
-:.ywcrć ~mowa Zbiorowa, którq Pani i każdy 
Fracowttik ma prawo, a nawet obowt::,zek 
'.'. nać. Umowa zbiorowa reguluje wszystkte 
i; p.rawy, które Panią interesują: urlopy wyna 
~rodzenia, ilość godzin pracy itp. Wydział 
P'3rsonalny fabryki w której Pani pracuje, z 
pewnością gdy Pani o to zapyta, dq Fani 
;Jmowę do przeczytania. 

* * * 

chował pewien specyficzny „nadmiar". zręczna i niedroga krawcowa (o które I bezmyślne kobieciątka, unoszące się jak 
Modne krótk!e suknie, kobiety łódzkie niiestety coraz trudniej) i suknia jest ani gdyby ponad powierzchnią życia, pa· 
nosiły zawsze troszkę krótisze niż mie- odrobinę mniej „twarzowa" niż gdyby trzące na świat spojrzeniem z przed 
szkanki innych miast. „Maąuillage" w to był drogi jedwab, po il.eś tam tysi ę - 39-go roku. Aby je zupełnie pogn ębić, 
Ciągu dnia musiał byt o jeden choćby cy metr. A cóż clopi·ero mówić o pięk- stwiierdzarny, że nawet tracą piowodze~ STUJ'>F.!łT: Wyd-::ie nam się, że najlr.iplef 
t"'n 1·asl·1·a\"szy n1'z' b moz·e· nalez' ało · : na',skute1 .:nie· pomoże P_anu w Jego klopo-v ' "v , Y -' · , , · ny"h, na~rawdę pięknych kreac1·ach z me 11 mężczyzn. Bo i mężczyźni nie s2 ta 
N lk. · f ' lt k '"' t"' •t t..rch f>m'nio Pomoc Stude:itó.w UJ:„ do k16· o, a W:<>Z0c ie zmiany asonow pa , ·o domowego wyrobu samodziału! cy sami. Pragna w kobiecie znależć nie rej napev1N' Pan należy. 
stiumów, sukienek, kolory materiałów tylko partl)e:rk<> do zabawy, ·1 ,,r"·zkosz.ne · I h ' · · t · "" .,. R.M.: Na Pani zrnartw!enie natury uczu-ro<lzaJ· ob1 •,_•,ria, czy pończoch to- c. oc J-eszcze 1 eraz ogr·omme nam g·o głuptaska", ale prawdziwe,2"o to .. warzy " clow~l nio możemy Pani nic tnnego odpowie 
dziankc. ':"'.'"'-CWala w myśl ro7.kazów tru<lno zgodzić się na przedł1Jżenie, jak sza mogące.go dzielić ich zainteresowa- dziec nfż to, co niejednokrotnie piszemy do 
ka'j'f."yśne; M.ody, nieraz z samozapar· chce Paryż, sukien do połowy łydki - nia i prace. Epoka gd y kobieta, mądra rnlody-::h dziewcząt w Pani wieku, które zwra 
(:iem, ni~ zwrncaj ąc uwagi na to, czy jej to najlepszy dowód, że nietylko nie musiała przed mężczyzną starannie tę <.ajq się do nas w podobnych sprawach. 
typ ur.ody, je j tusza i wiek harmonizują bieigni,emy owczym pędem za kaprysem mądrość ukrywać, żeby się nie „zraził Ma Pani 17-cle lat, po;tnna Pant myśleć o 
z tvmi nakazami, -czy t~ż nie. mody, ale racze.1· wyraźni,e ją bo1'kotu1·e. - minęła bezpowrotn ie. Tak samo jak tym, aby skończyć sz ołę, dbać o swoje 

Mi d kt • · ' d ·1 · · · · k • • I d zdrowie i rozwój umysłowy. Proszę nam wie 10 ~ panny, ore 1ez z1 v po ma- my (oczywiśdć' tylko w tym wy·pa<lku). na1wyzszy JU Z czas s oncz_yc z z u ze- :6." 
turz·0 na Wyższe Uczelnie do Warsza- n~em, że tylko słabe, niezdarne istotki bu rzyć , że na sprawy tak poważne juk małże Mam.\.' silną wolę . Moda każe dłużej - d ł d stwo i późniejsze wychowanie dzieci jest Pani wy. Poznania czy Krakowa ( 1'ak wiado- . . _ zą gorące uczucia. Nie n źmv się! Sła - my h'· m króce1· N1ew1adomo Ho jeszcze o wiele za młoda. Powiększyłaby Pa ·m,o Ł..-:·1 z· . nrzed w·o1·n„ n'1·e b,_, ł" m. ;as tern a . c. ,;e Y . · • ' ' ' ' bość i niezaradność nie s<> wdziPkiem -uu · t' - '"t .1 „ • t „ .,, ni tylko szeregt lekkomyślnych, młodych ko· 
uniwersyteckim) tworzyły tam odrębnv zwycięzy w_ ei roz_grywce. • . . lecz zwykłym, prz-ewnźnle wmówionym b1e:, które chcq żyć zbyt szybko, nie wie-
„klan": ~yróżniając się p~~ewa_i~i.e wiei I , PrzysłoWJO\\'.Y !upet, o ktor_vm p1sall-1 w siebie - niedołęstwem. dzqc, że wszystko w życiu powinno mieć 
ką ilosc1ą barwnych stro1ow, 1esh cho- .

1 

;°'my, _przerodził się w Lodzi a n kach W (A) swoją porę. Dla Pani obecnie jest pora nie 

~~imo t:~:l:! zetn~.~~~~k~:t~~h~!t i~~i i Ku p cy 1· a d ą u r I op'' ~~o~~i:~~ć·~·o:~~ ;~n~z~:~~: ~~;qdc;?zy~t~ya~ n możnaby raczej 10-letnlej dziewczynce. Pro-w 7g.J 0<l cm .•. we\1.t111ętrznym". · 
'ł Ił szę posłuchać · naszej rady i nie zaprzątać Dziś, po ,,·o_inie, wie~e się 71n!em 0 · sob!ę myśli chłopcem, który w dodatku jest, 

Zmi;ni!y s ię także. ?.ard~o (trzel~a przy- na okres kilku tynodni aby przeczekac' złą passę„ jak Pani sama pisze „bałamutem". 
znac, ze na korzysc) m10<:zkank1 nasze- . ii; ' n . * ,.. • . 
'go „grodu kornin<)w". Nle zna•czy to, Ostatnio zwrócono w Lodzi uwagę na Zjawisko to świadczy o niskim P?zio· „MATURZYSTKA". Niestety. nie możemy 
że przestaly się moclni,e ubierać, czy mn charakterystyczne zjawisko. mie moralności podatkowej pewnego od podać Pant życiorysów członków naszego 
?ować, lub- też nie byly j1t7, pewne ~iehie. Oto właściciele sklepów, przewazrne łamu kupiectwa. Na ogólną jednak dy- rządu. W dztale „Naszych Rad" dysponujemy 
'Ale wygląda to tak, jakby przez lata prowa<lzący sprzedaż manufaktury i ga strybucję towarow nie ma żadnego ·zna tylko ograniczoną ilością miejsca. 
Ciężkie]· okupacji „wyros lv", zmieniły lanterii. tie.inie zgłaszają się do urzę- czenia, gdyż jak już swe~o czasu wska- * * * • • GŁOS OPlNll: PTsze nam PCill o zly-::h swój stosunek do życia na powain1eJ- dów skarbowych, komunikując o unieru zywaliśmy w Łodzi jest za duio sklepów warunkach pracy w instytucji, które- i jest 
szy, głebszv. Może ,"-talo sie tak dlatego chomieniu przedsiębiorstwa na okres kil tekstylnych i galanteryjnVch. Pan pracownikiem. "Proszę zwrócić się :io 
że i Łódź zmieniła swój chnrakter. ku tygodni z powodu ... urlopu i wyjaz- . Władze skarbowe nie sta'\viaja 1arazie Inspęktoratu Pracy ul. Zachodnia 64. 
Przesta!a bvć miastem trag"icznych kon- du z miasta. zadnyd1 przeszkód kupcom, zezwa.Iając ------.... -~ll!illlll!PlllllF.':l?!!'.iillilll....._ 
trastów. Pa!acvków zamk„zkałych prz.ez Niewątpliwie przyczyna jest inna. Jak ~1a czasowe unieruchomienie przedsię· 
rodziny miliońerów z parkami przezna- wiadomo, ohecnie prowadzony jest ostry biorstwa i za okres ten podatków nie 
czonyml na wyłączny użytek kHku osób lwrs przeciwko nieuczciwym podatni· wymierzają . Tak samo pozytywnie po- Konkurs Jubileuszowy-
- a o kilka kroków dalej z nor:;iml, peł kom, którym wymierza się domiary po· dania załatwia Wydział Przemysłowy -
nymi zadu.chu i fdoru - na u Żytek ro- datkowe. Poza tym obecnie panuje za· przy starostwie, . chyba 7,e władze skar- r, 
dzin robotniczyćh, dla którvch dzieci, stój międzysezonowy. Kupcy wolą Wir;'.C bowe w odnies ieniu do danego petenta Kupon Nr 1 o ~ 
przez cały dzień pracv rodziców. frre- uni,ert:chamiać na pewien okres swe !naj"! · jakieś za&trzeżenia. B 
nem • zabaw i rozrywek bvło w najlep- przedsiębiorstwa, przeczekać „złą passę'" Pamiętać joe<lnak na.leży, ie sklep I • I 
szym razi•e ciasne, brudne· podwórze I i otworzyć sklepy wówcza~. gdy zacznie spclnia - źle czy dobrze - pewną funk · 
rynsztok ulicy. . \się sezDn je.sienno-zimowy. Poc.'iż pła- cję rożdzielczą. a więc społeczną. Do- • Ć • h ,., 

Gdy widzimy dziś na. ulicach. czy w <;i~, podatki i_ nar~~ać ~ię na ,,pr~ykro-1 wiedz~ s~ę :i t~m panowie kupcy,którzy 1 wyc1ą I zac owac 
ogrodach młode, w zgrabnych. ładnych s.c1' w okresie m1111rn alnych obrotow? obecrne s\v'"!ętuJą... (s) """11/l!Ri ....,..,..... 
... lillllia1!1211lliilmlilllllmlllm ......... „„„ ...... „ ...... „ ..... „ ...... „lllllll ... 1!111;11111!la ..................... „ ... „„..... . . 

(i41) I Spochmurniały, poda je żonie futro, a · wargi, powiada grze.czni,e: 
pól godziny później, siedząc w jadalni tl _; Polowanie na wilki to S·port bardzo 
pani hvarskiej, spogląda jeszcze bar'· eniocjonujacy! 
dziej chmurny na żonę flirtującą bez że - Zaforn, przyjedźcie państwo tlo 

I nady z kuzynem pani domu, młodym, nas!-- wolą pan Konstanty. A że zagra 
dziarskim obszarnikiem z Wołynia, któ- no właśnie walczyka, bez pytania objął 
ry wparil na karnawał do Warszawy, swoją partm~rkę i odpłyną! z nią razem 
ażeby wyszumieć sie i poawanturować na środek salonu„. · 
po nu<lzi,e kresowej v;,si. Hukanowie wrócili potem do domu 

Pani Wera - ta która d.ta męża nie bardzo późno. Tom, który nareszcie zna 
miala nigdy jednego bodaj cieplejszeg9 lazł się sam na sam z foną, chciał wziąć 
uśmiecb11, bawi sie doskonale w !owa- ją w objęcia, ona jednak odsunęła si~ · 
rzystwie pełnego "tantctz1'i ziemianina i od ńleQ'o z jawną niechęcią. 
wyl;;iczńie z nim tylko tańczy po tym, 

Podchodzi do niej i delikatnie bierze - Ale będzie tam parę miłych osób. kiedy towarzystwo po kolacji przeszło · - Ach, da i spokój z głupstwami! Czy 
ją w ramiona.. Przecią.gle pocałował ja w rękę. <lo salonu. nie widzisz. że iedem_ zrneczona? 

- I ty jesteś śliczna, a i piękna jest - A g-·dy1hyrn bardzo P·(1'11ros;ił ·~ie o to, Z niemym wyrzutem · spog-lą<lają na Takie to hvlo ich pożvcie ... 
twoja suknia . Jesteś tak P'iękna, że mam ażebyś mimo wszystko, poświęciła mi nią czarne, palające oczy męża. Ona nie Właśnie dziś rano, siedząc w swoim· 
do ciebie prośbę. fen dzisiejszy. wieczór? dostrzeże go przez caiv niemal wieczór ,,iurze zastanawiał się nad jeg-o s•ensom 

- O co ci chodzi? ~ spytała nie spe· , Wyrwała z jawną niechęcią swoją - i raz tylko zatrzyma się obok niego Tom fiuka n. l tak jak niegdyś R-01bert Dal 
cja!nie z achęcająco. dłoń z uwięzi jego paków. I prawie ta- tuż po skończonym tangu i, trzymając mirski dochodził po niewczasie do prze-
._ Wero! od wielu tygodni każdy kim samym tonem, jakim niegdyś Tom nowo poznanego dżentelmena za rękę, konania, że poiął za ·Żonę zimny posąg, 

dzień spędzamy poza domem: to w te- Hukan przemawrat do p-okornej Micha- za\.\'ola rozbawiona: którego nie rozgrzeje nigdy miłością 
atrże, to na koncercie, to w restauracji, liny, rzuca mu prosto w twarz. - Wyobraź sobie, ż.e w lasach pana swego nieszcz~snego zakochanego ser· 
czy na wizytach u twoich znaj-Ornych. - Nie po to wyszłam za ciebie ia· Konstantego na Polesiu Wołyńskim są ca. , 
Jo'"t n11· b!Jrdzo mi'lo, "e nioaę c·1 towa- · · b 1 .. , · t d . wilki[ Z końcem lutego odbędzit> się tam - Nie taka była . Michalina! Naproi 

....., <I . ,_ Fo mąz, aze y ostc się eraz w omoweJ · lk 1 · t d I · rzyszyć, ale wiesz Wero. ie chciałbym nudzie! Podaj .mi futro. bo towarzystwo Wte ·ie po O\'.' anie: i pan Kon6lanay był no się ru zę i mozo ę: pozostanę dla 
raz sp·ędzić cały wieczór w domu. 1 ! · . · t . . · 1- 1 tak łaskaw, że zaprasza również i nas. niej zawsze daleki i obcy - dochodził · 

u wars <N~J 3.es Jt!z pewme w mmp e- Tomie, podziękuj panu za to• zaprosze· rozgoryczony do ostatecznej konkluzji. 
żachnęła się. cie. · A 
- Nie ro z1unniem twoich :rndichnek! T 1 szenie. tu zupełnie nie spodziewanie Z<:la-Cóż ty sobie wyobrażasz? Ze dla czyje- . ? <, tak, odwr~ily się teraz r~I:-! Huka n jest wściekły na młodego rzył się cud: i oto Wera, jadąc z nim ra-
, k 1 k . Dzis samolubny m_yslący ty·l_ko o soa.1e dziedzica, smal~ceQ"o do jego żony jaw- zem samochodem, powiedziała mu, że gos apr_ysu z e cewazę sobie zapro- T H k I k ~ 

szenie pani lwarskiej. om u a~ 
1 
z~osi . PD_<0rm_e ap~Y:SY ne koperczaki. Najchetriiei rzuciłby niu jest. o niego zazdrosna. 

. Wery tak, Ja:< ktedys J1:11c~a1Jna spe1~1a-

1 
w t~arz twarde jakieś słowo, aie sp<Jj- - Naprawdę? wstrzymuje Tom 

1Ubisz Pi~t:ież wiem, że specjalnie me ~~ w milczeniu wszystk_1e 1ego zachc1an- rzOH~ Wery mityguje go. j H/:ukan dech. 
. • gronrny mężczy?na, przygryzłszy l (.p, c. n.} 

( 
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PIJAK: - O<lprowadźde sierotę, bi
tego przez żonę„. 

WACEK: - A gdzi,eś się ~hlał? 
PIJAK: - Na F-e.;sztyńsk'e.go„. 

O ciotce Eulalii, 
o byczym koledze 

I' o 1mżyc1ce a1111ruhchkiet 
Prosi sąsiadka ciotkę Eulalię: 

„Proga kobieto, pożyczcie balię!" 

„Dobrze!" - Odparła ciotunia miła. 

Ale swej balii nie pożyczyła. 

Klnie ją sąsiadka: „Nie dałaś balii! 
Z ciebie Eulalio, kawał l.(analiil" 
Na to Eulalia odparła płynnie: 

„Co Ameryce - wolno też i mnie!" 

Raz mi obiecał kolega byczy, 
Że m~ sto złotych jutro pożyczy, 
tecz nie pożyczył. Kląłem go bardzo! 

„Kto łamie sfowoł tym ludzie gardzą!" 

Ja mu: „Kto daje i kto odbiera" 
Ten„„„ i tak dalej etcetera„. 
On mi na ucho szepnął intymnie: 

„Co Ameryce - wolno też i mnie" 

Tak nieuczciwość po kraju hula, 
8<1 zaraziła druga półkula 
Mego kolegę, ciotkę Eulallę 

I rozmaite inne kanalie. 

A kiedy powiesz: „To ntenczciwel" 
Zaraz usłyszysz słowa sb:aszliwe, 
Brzmiące Jak refren w oszustów hymnie: 

„Co Ameryce - wolno tei i mnie!", 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

inspekcja sttaiy 
w powiecie łódzkim 

Po1~kzas „Ty:go,d1nia Strmżaka", ja1ki o·d 
był si·ę niieda;wno w ca1ły.m kra.fu., sta·r-0-
sfa oowia~'u łóidz:kie,go ob. J·gnacy Wasi
lew1Śki z porw. komen1dll'nitem . J?Ożan1i~~ 
twa ob. ŁU'.ka1s,e1m •do:\mna1l'i ms:pelkcJ1 
sfra,ży w Rz1gowie, Tuis'Zynie·, Oórkacih -
Duży1ch. SzcZ'rnkwinie, Głuicihowie, Czar
nocin:ie; Ra1b'ienim1, Niesiednie, Andr'Zd10-
wie, Wiśnioweó Górze, Kmo'Wicac:h, Kot
~foa.c:Jh. Bukowcu~ Srelbmeó, Konstanty-
110.v,rie. Barbicach. Kazimierziu i Zdzie·clho 
wi·e, gidzie zanąd1z,on-0 pr,ólbne .1larmy, 
by s:twier,dz.ić sprawność straży, jej dzia 
łalność oraz czas tirzytbycia do mie1}sica 
„iPożaru". Jnistpd•·cja wyikazała na ogół 
dobry poziom. 

Na pierwsze rniejrs,ce wysunęła sią 
stra1ż w Babkaah, Przy1by1wa,jąc do ,„po
:żaru" w ci'ąigu 6 minu<t. 

Duiża1 s.prawnoś.ć i dolJry stan S'przętu 
wykazały gminy: Sz-cvukwi,n„ Kurowice, 
Srebrna. Tu:szyn, Konsta111ty,nów i Kazi
mierz, co je1sit wsłu1)1;a naicze1lnilk:ów rłl.fo· 
nów i nacze'lników stra.ży. 

Walka z nierządem 
Miliicja Obywatelska przystąpiła .do 

energicznej walki z nierządem na tere
nie naszego miasta. W sobotę wieczo
rem prz,eprowadzona została przez spe
cjalne brygady M. O. akcja, w wyniku 
której zatrzymano 28 kobiet. 

Znaleziono sandałek 
Na rogu ulic Cmentarnej i $w. Jerze

go, znaleziono wczoraj popołudniu san
dałek dziecinny, brązowy, z prawej nóż
ki. Sandałek j,est do odebrania w redak
cji „Expressu" od godz, JO-ej do 1.J-ej 
rano. lub miedzy 4-tą a 6-tą popołudniu. 

WICKA i 

WICEK: Ciągnijmy kisy, kto go 
odprnwadzi. .. 

W ~CEK: - O'Obrze!„. Ha! .Tyś wy
ciągnął supełek! 

WICEK: - Przy.prowadzam mężu!-, WACEK: - Co tak pędzisz? Do mni6 
ka, bo się-sam bal... oię śpieszyłeś? 

ZONA: - Proszę bliżej„. To panowie WICEK: ~ ~ciekaj, nieszczęsr,iy! 
razem pili?.„ . Baba za mną wali!.„ 

Wszy cy upia ble 
Spóźnione wnioski również bedą pozytywnie załatwione. -

Akcja nabywania mebli poniemieckich dobiega końca . 
Akcja wyk~J1pywania meb'\i poniemiec- śdcielauloi mebli i będą m01gli z nimi ro- I 9uL roz1patrzy taikż~ ~z~stli:ie wnio--

kicih z Olkrę1'."owego Urz,ęitlu Ukwiid acyrj- bić co Im się JJ'O•d<l~1a. · I ski, zgłOS1Z1o'n'e po termllnl1.e, tJ. !>O 1 lute-
uego z'b'liża "'iG k'u końcowi. D-0 roz1paitrzeniia porn•s't<1fa jes·zcz:e pe-l go rb. . 

\V przc,pi,sowy1m termiinie t. j. do 1 lu- wna ilooć odwrnln't. Niektórzy obyw:itde Dov,riadntiemy . się, że O'bv·wa·tele, któ· 
te.go r'b. z tcrenn Łodzi - 0 "r'zo:rn -0gó- zalkwe·stionowa11i w~"soknść szacu11'ku i rzy sp(t7.nili si.i: ze zg-łooze111iem w~losku, 
łem 30.000 wnio,skórw o nolbyicic na wla· mnożinik:, zasitoso·wa'nY orzez OUL, zgla- · BĘDA. MOGLl MIMO TO NA.BY..., ME· 
sność meibli po1JieJ111ieckich. Lwia czriść szafac na pi§mie ndtpowiednie tekhma- BLE NA WŁASNOŚĆ. 
tycJ1 wniosków z<>srfała już fUIZ'J)aitrwna cje, które w na1ibHższ:vm czasie zo~;mą, Spóźnione wnio·ski wstaną rów?Jież 
i załaitwfona a ll'ŻY'tkowni.cv mebili {)trzy dokładnie zbad,ane. załaitwione POZY'tywnie i ty;!lko w -tych 
maili w·ezv.-a11in urngu•\.owa'llia nakżno·ści W ka:ż1dyim ba·dź razie cała a:kcia zo- WY'Pardkaich. gdy z·osltanre stwierdzona 
na rzecz sk,a11b11 pa,frstw.a. Po &pl'aceniu I sta1J1i-e ddini>t:vwnie zakończona w ci~gu zła woila ze st,rorny po1Sii.31d1aioza mebH -
oisfa1tniej raty shmą się prawnymi wła- na.lbliż&ivch k~lku miesięcy. . OUL me,bte -będ:zle odbica·a1t, zaś w9zyst

Praca dla dziewczątl 
Nowe możliwości szkolenia w przemyśle metal.owym 

Przed kilku dniami ukazały się w I przemysłu metalowego wie o tym, że 
prasie ogłoszenia o · zapisach cilłopców i pm~mysł ten posiada dużą skalę dzia
dziewcząt do Gimnazjum i Liceum lów i. dzie~zin: ~ymagaJących od pra
Przemysłowego Fabryk Przemysłu Me· co';~tka nie sił~ !•zyczne.t,, . ale sta_ran
talowego w Łodzi, ołlbywajaeych się w ~osc~, .do~ł~dn?s;1, bystrosc.~ oka, ~1.erp
D k . h ·,. . h s' k -1 kt. hwosc1, sc1slosc1 obserwaCjt, wrazltwo-

yr.e qac wymiemonyc . · z 0 ' o~e ści na barwy, opanowania, w czym czę-
ma1,ą czaso.wo sw,ą_. s~e~I·~~ na tNem~ sto n~d mężcz,yzną góruję kobieta. . 
PanstwoW~J Fabr) ki Ze~a1 ow w ł.xJdz1, Działy te oparte 0 pracę czystą, me 
przy uJ._ ~igury 2~ · , . . powodującą zabrudzenia się J)racownika 
~ tresci tych ?gfoszef} wynika, ze .c~o smarami podczas jej wyk<>nywania, o

<lz1 tu o szkolenie zarowno młodz1ezy beimuje grupa precyzyjna i optyczna. 
męskiej jak i dz~e~cząt dla Przemysł.u Dla tej grupy właśnie przemysłu szkolić 
~etalO\~eg.o._ N1,e1e<lna matka czy OJ- ma wspomniane na wstępie Gimnazjum 
ciec, a t ni~Jedna. ahsolwent~a szkoły Przemys!Dwe młodzież żeńską równo
powsz:chn~J, :na1~ca. waru?k1 formalne legie z młodzieżą męską. Produkcja np. 
do zapisania się do G1rmnaz1um Przemy- mechąnizmów zegarowy{)h, czy też vro 
słowego Fabryk Przemysłu M:ei~Jo:ve- d'llkcja przyrządów optycznych to praca 
go, .wzru:s.zyła ~a1pewne ze ,z~z1.w1eJ1lie!11 odpowiednia dla kobiety, zarówno ze 
ra_ryi;onany, mysląc co własc1w1e moze względu na jej siły fiżyczne, Jak ł ze 
~tec dziewczyna do roboty w przemy- względu na wrodzone jej właściwości 
sle metalowym? charakteru. 

· Z poj~ciem tego przemysłu bowiem u Zatem dziewczę~a - nie l~kaJcie . się 
przeciętnego obywatela łączy się 0ibra-z Gimn. Przemysłowego Fabryk Przemy
olbrzymkh młotów kowalskich, kowa- słu Metalowego w Lodzi I korzystajcie 
del, rozpalonych sztab żelaza, dużych z nowej możliwości szkolenia się do pra 
ciężarów i ciężkiej pracy fizycznej, mę cy odpowiedniej dla was . i popłatnej, 
czącej dla mżczyzny, a zupełn}e nie<lo- chociaż wchodzące.i w zakres na oko 
stępnej <;ila kobiety. mewide jednak groźnie zwącego się Przemysłu Meta· 
o_sób spośród niefachowców w zak,resie !owego! (x) 

kim innym 'p-Orz<J8tał:vm - meble p()IZO

stawL 
Ja1k si,~ okazilde. pewien nrocent ohy

wate11i w oJtóle nie zgłQSił do OUL po
sladanycl1 meihli nMiemieckich,.- .vzglc~-:, 
nie p0dał oodc.ias i:11wemtaryzacj1 tyllfo 
cześć meibli. 

W:Szystkic te ma•china,coe wycho<lzą 
jednak pow'0'1i na wierz1ch. Przy wyct·z ia
le pra'\vnyim OUL funkcfon1uje spe.cjaJuiie 
un1coomi<ll11Y Re•feirat Doiebodzeń, które„ 
gQ zadaniem jest wyławiia:nie ws.zeJkiich 
na tym tle kQIJ:l1binacj'i. 

Do chwil!i ołicc11ej zairHJftowano już po
nad 1000 nadużyć, po•legajrJcvch na tym, 
że niewcz1ciwi obywaitefo, pra,gnac \VY

kręicić si~ sianem, nie z;gfo'Silli mebli kib 
też w Z!gł-01Sizony{;lh wni-0s1kaoh Wy~szcze
gólni~li tyillko kh część. 

Niemal c<>dzienmie d,o OUL-u WPływa
fą. m1onimy i zameJidowania, że taki a 
taki <>bywate1l '1osioda w sv.ryun mkszka
nih1 ruchm1mści :voniemdec'kie, o który1ch 
nie · doniósł wła"lwm, 

W wY'nad'kadh tyc'h Procedura j~st bar· 
dvo szyff:Jka·. Prz.e•pr-0wa1dza s1ei Ha tych
miai:sitowe doaho1dwnire, p·rzesłuch :.rje się 
świad1ków i je1śOi z.a,rz;wty potwierd zaią 
sil}, - OUL zairza1faa natvchmiastow. ą, 
wywózk~ mebli, które zosta·ją przyt!zielo 
ne temu, kto wykrył nadużyicie, Oczv
wi'sta nie jesit ro prezen1t - meble te 
OUL tak samo sl)rze•dade na IJOd'stawie 
sza.c·u'l11ki11 ~ <>®ow,ie·dnie1go mno•żnika„ 

Dopier-0 p.o zaikońc.zeniu te1 akc:il ak
tua;lna sitan1i.e się S1Drawa nabycia ua wła
sność nJ:ierudromQścl P<1ittie1111ie1ckich, któ
ra,. tak samo będ,zie zała1vwiał Okri::1gowy 
Urzą1d Ukwi,dacyij:ny. 

Za lichwą, awantury i niedopątrzenia 
Sąd Starościński skazał szereg obywateli na wysoką grzywn~ 

Mimo wielO'krotnych upomnień mili- Admiriis1rator (jak się okazał·o nie- Dziedzi·ela począł wymyślać jej w naj-
cji, Kolenda Zenon, administraior domu jednokrotnie już karany) stan1jrł przed ordynarniejszy sp.osób i awanturować 
przy ul. I I-go Listopada 38, nie zatrosz- Sądem Starościńskim, który ska-zal go się tak głośno, że obudzil wszystkich lo· 
czy! się o zahezpieczeni·e i doprowa<lze- na tydzień bezwzględnego aresztu. kat<Jrów, którzy złożyli na niego slrnrgę. 
nie do moż.!iwego stanu sanitarnego "' * * * * ie: 

ubikacji, znajdującej się w podwórzu Za zakłócenie spokoju publicznego w Za nieujawnianie oraz za pobieranie 
tego domu. Stało się to powodem wy- noicy, Dziedziela Wacław (Południowa nadmiernycb cen, ukarani zostali: Mi
padku, który mógłby zakończyć się tra- 30) zapfacH 4 tys. zł. kary. Zwrócił się chalec Roman (Dąbrowskieg-o 71) - 5 
gkznie. A mianowide: ob. D., nie wie- ·on mian-0wicie w nocy, o godz, 24-tej do tys. zł. grzywny, Rzeźnik Stanisław 
dząc o ni·ezabezpieczeniu ubikacji, wpadł dozorczyni domu, aby puściła w ruch mo (Kraszewskiego 18) - 5 tys. zł., Koło
do dołu biologicznego głębokości 3-ch tor od stu!] ni, gdyż pragnie napić się wacik Wal er ja (N apiórkowski~p-0 5) -
metrów. Rozpaczliwe krzyki zaalarmo- wody. Studnia, rlaskutek pęknięci'a ru- 4.500 zł„ Przybyłło Irena (Rzgo~ska 15) 
wały mieszkanców domu, których ener- ry, była zen<: 11+"." dozorczyni nie mogła- - 5 tys. zL, Zwoliński Piotr (Kiliilskh~go 
gie zna i szybka porno<: uratowała go nil . 1~j- ,.., ;<;;'- , TaK. ńiezależnit> o<l późnej go· 231) - 4 tys. zł., Szczehiecki Ludwik 
śmierci . dzi,ny uczvnić zado·ść jego żv<:zeniu. (Zamenhofa 19) - 5 tys. zł, (d) 



Sir ' ErP&Ess· •I.ł!IS• H"!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. ,Nr 18~ 

lie 11ieliście prawa! Zł L. KS · 1 
Na speoja}nrie z,wUtamym p(J8ie'tl-zeniu . a ·passa -u rwa 

=d~fJu ~=~ ~~:~a!!:; . . „ 
~· ~ieg() Derdił',.. p() wystucbooi!U Sympatyczni Lublinianka wywalczyła cenny punkt re11isu1· ~c 3 : 3 
S}Jlł'aW10!7..dania do\źlolmelgo 'Pf.zez kiero.wni· st 
ka ~dycji łód·zkiieł p. Ejmeg~ za· (S-ki). Zła ;pa~sa ŁiKlS trwa .-bo ;prze- mentu. gdy Lrnbfidniance uicLaro się wyró-
r.ząd LOZ!B doszedł do wnilOISku, że • w deż nie mo·żna nazwa!Ć suikce·sem wy;111i- wnać. Goście nie myś'le1i j<uiż o wyz:an-ej 
sprawie tej rowiimto być 1Pil'zep•r0twadzo• ku. reim:iJSowe1go z L·ulbilinianlkai i utrnty i cały wysiłek skierowaili na utrzY'manie 
nie rrr.eczyw.Jiśicie s:zc.zegół01We dQ'chotl.ze. jed'llego punktu. wy•nilku. Br.onHi Stię z.adęde. u1111idę1tnę i 
ni~· i. dlatego postan!olwił zwrócić się do Nie1powo·dz,e·nie to mamy do za wdziR,- osta•tecz1nie wywieźli cenny punkt. 
Zrywu !Z proiśbą () do.stairozenie oficjał- cze.uti.a częsc1-0rwo drniżynie, częścio.wo Lu!baiinia'flllm zna<cznie więice·j umie, nitż 
ny.eh wypoiw.iledizii. Się ·za1Wodni,ków Wo- te1ż i ki·erownitt::,twu, które, de·cy.d.nj::uc się si1ę; o nied wie'd!ział·O· .Jetst to ze•S1pół mło
źnialld,ewilczai i Taborka, oli'.az czekać na na wy,<>tawfonie w bramce· Pisar~kiego d1y, nieźle .tedmiczirui:e, ·v.aawausowa 11y. 
mrłei}ście Olfic~mt1eg0 kOJtt1unikatu ·~ Po,z- nie P·oitraiftHo sję zdobyć w por e1 na za- zgrany, o·g.&Iinie wywarł symp:,i.tyczne 
nania. stąpienie·. go Przez Sty.czy.f1iS'kie·go. To wrnże·nie. Gra spok<Yina, ambitna, •d:ość 

wła1śnie koSZ'towalo u-tr.aitęi p1unktu. szyibka, 'POZ!bawiona przejawów brnta~-
Zair.z~ stwieł!'d~ił, że ewentualna dys. Pisarski, zawinił pierwszą bramkę, de ności, po·dotbała się. A że w ost-a.tnic:h m1-

klwałiiiilltacja Taborka na'łeży wyl~cznie cyidu~ac się zbyt późn,o na wybieg. zawi- n·ufach trnchei gramo na cz.as, nie można 
oo koonipete.nciii LOZB, 'a ·nie PZB. Nie- nił róiw1J.1ierż i drngłl• Broni:ł z J a:k ;oi,Jś non- mieć o to 'f)rete111sji: dozwoilonymi śrnd
ramnie od tego ip.ostam<1>wiooo ·zw.rócić sza:Jancją, odibiiiał pil'kę n·o.gą, jedny':n sło kallTii <ląiż.ono do rntrzy;mania cfężko wy
się do Pcmta,nia z ziąidaniem fl'l"ZC1p.ro1wa- wem sipisywał si21 niczY'm pocz,a tkuj 2,1cy. wailczonego punktu. 
dzenia naipirzód szcmgół()wegio d(llcho• Gdy _przy stanie 3:3 zastaJpił g.o wreszcie Trzeba !Przyznać, ie ŁKS, mimo że 
dizeinia. i .rozpa,kizenia sJ)ł'.awy skandalu StY'czyński. było zibyit Pó:źnio ażeby błąd grał nienad~wyiczajni-e, nie miał szcię
gdans'.kiegoi pr'lzy udziia~e Sifiron zainter& ~a·prnWJir~, bo cał~ ·druiżyna gr.ała ·sł<1 1?ieij ścia. Jwż ipr~y sta1nie 3:3 .miał dwue. do1s
~crnranych. Ody:by nat-Oimi.ast ~~kano sii., i była Jak1JY. znwc;h~c?ina. D~ 'P·rz.erwy k()nałe o~azJ.e do .z•diolbyc·ia bramki. ałe 
~ odm arrz· d LOZB •est :.der ·do-. ŁKS grał d'U:z.o le1neii 1 [Jrzeb_1eg zawo-1 pech chciał. ze w Je'dnY'm wyipadku Łą1cz 

. ~ą. :ć· !" t . J · • :r. d ""~ d dów był ciekawy, po pa•uiz.ie poziom gry trafH w sł.u1pek, w drugim, nie wiado1.no 
W881Y o. !WIO a Sł·" w ei.i sip·r.awie. o na obni:żyił si1t:, zinacznie, ~właszcza od mo- n:a j.akie Hc:ho. grę prze,rwał S<:tdzia w 
t'WYCZiaJJ1Cg'O pleinamego zę.bran1a PZB. 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

::~~~:~=pr=:::::~ał;~:~:;~ Duz· a przewa•a-m~·lo bra·mek 
!!;mego wyn.i:ka llliedwiumawnie, 7.e miał 6 ~ 
lliJ1 pełne pra>wo zgłlOłSIZettdai . ołicjalnego 
~ p~zeiciwk·O' dyskwai1iftkacji W<Jz Widzew z trud m pokonał 2:1 lubelski Sygnał 
niaikiew.icz.a w ringu, gdyi była ona i11le- Nie. udał się pierwszy występ Widzewowi 
rormałna. Caly11' swym rz.achowaniem s.ię w rozgrywkach międzyokręgowych. Wpraw~ 
p, E:jme n:ie dał naliimn·ieisze•go powotlu dzie dwa punkty zdobyto, ale oczekiwaliśmy 
do ukar. ani a go przez · PZB. Ja1k z tego I lepszej g:ry, sp:rytniejszego rozwiqzania za-
WYnika, malio było P~B skandalu gdań- dmifa jakie postawił mu Sygnał lubelski. 

Po przerwie Widzew miał jeszcze więksZq 
przewagę, ole nie umitil się przebić: przez 
mur bronlqcych. Sygnał bronił się zapamię
tałe lecz wyko:rzyątał moment nieuwagi ob:roń 
ców l z przeboju lewoskrzydłowego Bielaw
skiego wyrównał. Była to ledyna : .lll:a., którą 
brcnnkarz Uptas otrzymał od no.pastników 
gości. 

skiego i sfabrylcował OIJt nowy skandal- Przewaga była znaczna, .grano dosłownie 
skandal p01Jllański. ' na jedną bramkę i wynik mógł być: trzykrot-

• 
Mecz dwuch ·TUR-ów 

lodziaaie biją Kenstantyn6w 5:1 

nie wyższy, a tymczaaem zaledwie dwa. razy 
zmuszono bramkarz.« lubelskiego do wyjęcia 
pliki z lliatkl. Inna kwe11Ua że bramkarz ten 
był najlepszym graczem no boisku,,. a. szczęś" 
cie nie opuszczało go. Kilkakrotnie ratował.a 
go poprzeczka, n.o I nieudolność: napastni
ków łódzkich. którzy nie wiedzieli jak sobie 
poradzić z systemem mwowanla bramki sto
sowanym przez przeciwnika. 

Początek zawodów pozw.aloł sądzić, a 
r;wycięstwo Widzewa będzie wysokie, ale 

1>bok Biegu hafpo.ważntejszym kandydatem brqmkmz bro'l'lt doskonale. No j ten pech.,, 
,_ }o pten~szego_ miejsca w grupie. Decydujq· Z całeg,.. szeregu 'P()zvc)t' .wyltony!dctnQ' ;~dną· 

cym będzie spotkanie Bieg .:. TUR (Chojny), I za.ledwie 1 to .na · 2 , min • • przed · p·aazą. Zdo· 

W klas~e B w drugiej grupie odbył się 

mecz TUR (Chojny) : TUR (Konstantynów) 
takończony zwyctęstwem · łodzian w stosu.nku 
S:l ('1:0). Chojeński TUR jest w tej chwili, 

Widzew poruszony tym, zaczął jeszcze bm 
dziej gnieść: przeciwuika niepotrzebnie torsu 
ją;: grę środkiem. OstateczDle w teJ gmatwa
ninie udało slę Gbylowi na 2 minuty przed 
koncem zawodów zdobyć: zwycięską bram
kę. W dru:tynle lódzldel nie dopisał Stempel. 
g:rojqcy zresztą nie na · swej pozycli fpr-«w• 
skrzydło). Fornalczyk byl dobry tylko do 
pauzy. Cichocki popełniał ten błąd, że nie 
wypuszczał skrzydłowych i starał się przejść: 
środkiem. Pomoc i obrona miały ułatwione 
zada.nte. u Uptas w b1am.ce był 'be>&eZf1111.y. 
Sędziow.al dobrze p. Romanowski, -w :IClllłęps 

lwie sędziego, który ~le przybył. Widzów 3000 lct6re odbędzie się .za: tydrień. bywcq pierwszej bramki !3ył Cichocki. 

Dokq.d dziś póidziemt 
P.AtłSTVl,OWY .TEATB WOJSKA POL$KIEGO 

Dziś punktualnie o godztnie 19 .głośna tra
gtkomedia hiszp·ańska F. de Rojasa „Cele
styna" w reżyserii L. Sc'hUlero. 

'l!l!A:TR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

uL Daszyńsklęg'> Nr 34 
Dziś i codztennie o godz. 19,~0 komedia 

S.S. Sha:w'a · „ŻOŁNIEZ I BOHATE.'R" 
Kasa czynna od , lil-ej do _ 13-ej i od 15-ej, 

tel. !23-02. . 22292 
TEAnt TUR 

Dziś o godzinie 19 mi.Il. 15 glołnu kome· 
Ilia . Shawa „Profesja Pani .Warren". 

TEATR „STBEHA'" 
Traugutta 1. ·· 

Dziś 1 li m. w Teatrze Letnim „BAGATE
LA4' Piotrkowska 94 ·komedia „ICH DWÓCH" 
w rolach głównych: A. Dymsza, J. Pichelskt, 
R. Oehalska, Z, . Wilczyńska, E. Dz!ewo:ński, 
L. Sadurski, H. Stanktewicz. „ 

P. P. Film Polski w· Ładzi 
zakupi natqcllniia.1t 
SO szt. objektywów do apa:ratów łt3 mm oraz większq iloU aparatów projekcyj
nych do przezroczy wyłącznie filmowycli o wielko.śc:t klatkt 24x36 mm (format te!· 
ca) z wymienną wkładką na możność zastosowania klatki filmowej 18x24 mm. 

Zainteresowani proszeni sq o zgłoszenie stę do Instytutu F'Ilmowego w Łodzi, 

I ' ul. Kilińskiego Nr 210. 22263 
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· ~~~~~~~~~~~~~~·-~~-

LECZNICA, Piotrkowska 3. Porady ambulato· ł OKAZYJNIE dom sprzedam. Plac Wolności G 
c~jne i domowe, lekarzy specjalistów. przyję- _ 4, 11 _ 1 4 _ 6. . Z2278 
c1a 10 - 19, tel. 216·48 20858 OKAZJA sprzedam wannę dużą ema:liowanq 
Dr. med. BILIŃSKI - c'horoby serca, Leg1onó.w w dobrym stanie Mielczarskiego 22 - 5. 
3. Il - 14. 22266 22279 
Dr. ŁUSZKIEWICZ choroby kobiece, Legionów ELEGANCKA pani możt- nabyć drewn!aki; 
3 - 6, od 4 - 6. Sródmiejska 44. - reperacja. 2l!'l3l 
Dr. LENCZEWSKI - choroby kobiece ł aku-
szeria, Sienkiewicza si. 3 _ 7,. 21478 KUPIĘ Kettelmaszynę 16-kę dwugrajferową w 

ADRIA - „Maria Luiza". b. dobrym stanie, tel. 187-81. 22130 
BA'ŁTYK _ „Goal", . Dr. MED. SIEŃKO specjalista chorób sk6tnO· KRAJACZKĘ (Gilotyną) 65 zszywacz zeszyto· 

KI n a . 
BAJKA - „Ucieczka w Dliemane". wenerycznych Kilińskiego 132, 12 - 2, 4 - 6: vry i perferówkę sprzedam. Dzwonić II9-79 
GDYNIA - „Marla Luiza". 21382 22228 

·Cihw.ii!i, gdy 'Bara·n ·znafiazł >S-i"ę z pitk!a na 
p'(y!·u karnY'm w <liolbreti pozycji do s<trza
ł·u, i ipodyktorwał z linii rzut wolny 1J)rze
ciwlw Lu1Miniance za j-ałkilś tam drabiny 
foiul. Wo.gólle seid~i:a wcwraj1Szy.ch zaw-0-
cłó:w z;upe'łuie się nie udał. Przede WSz}'
st~i;m myaiił się i to km1l{aJkrntnie -przy 
wyła1pyw.an:h1 -tSIPa1.onych. Tych, które by
ły rwczywiści.e -' ńie "Z-aiu1ważył, od
gwizidywa-ł na;t.omiast rrie·istn.i.ed·ące. -
P.o-d 'k()niec myljrH siięi dość często, dopu
śoił do zbyt ostre•i gry i naraził się IJ)U

bJ.icznośC'i, nie dlaitego, że krzywd'Ził ŁKS 
le•cz. że· nie stamął na wysoko,ści wdania, 
bo · IPrze-cie.ż ta sama ipulbilicznoś.ć biła 
brawo Lublin,iance. 
ŁKS powinien być jeid111alk bar-d·Z'łe1 

.przewidutlą·CY i zapew111~ć osolbie s~dziego 
pewna,1 ocihro-nę., .ażeby go'dne pożal-owa
nia wytpa1dki wczoracj1sze W\ię·cej nie mia 
ły mie1jsca. Znafazł·o się -kiQku łobuzów, 
którzy olbsy1pa'li s.ę1dziego „piaskiem. Ta
kie i.ncy>denity wyraibiiati•a ty!Jko zła o!P i· 
nię o ipulbUczności ł.ód1z•kie.j, która sw~nm 
sp·ortowy1m zaohowaniem siięi aibsoJutnie 
na t-0 nie zas~uigurje. Trz:eiba pamiętać -0 
tYllll, że rola organizatorów i go-slJ)Oda
rzy nie kóńczy się z <:Jhrwli!lą roz:voczęda 
zawodów. Os01bięi sęid'zie.go trzie•ba osł•onić 
przeid cihul~ga·ńrskimi wyczynami wyrost
ków. 

Lulhlin.ianka grała w skłaidzie· : S'krniń
ski, Gafowy, K·owa~1S1ki1 GE'isiak, Cieśłiifl
ski. Rrnd1nioclki. Mali'llowsk~. Paipmta. Ró
żył-0', Wój.ciokii. Kr.aiewSki. ŁKS w nor
ma.}nyim skłaicfizie z K-01pe.ra w pomocy 
zamiast Pe.gzy. . 

Pien\nszlłt bramkt'! ffz~nsk.ał łJKS pr.zez 
Łucia w 15 min. W 18 min. Srdor ;popra· 
w:ił wyimk na 2:0, alle za chwilę Różył-0 
\YY'kt0rzystał sp.óźnio111y :wybieg Pisar
s1kego i strze!l\ił nfol.Whronnie. Do 1pa11·zy 
padła jes~ze jedna 'bramka z silne.go 
sip;lasowane·go strzał•u Ł'!l,lcza. 

Po pr?er.włe Lulblfoianka w,alczyła na 
da~ a1rnJb1tnJJe. Zgoł.a lllfeSl!)Odzieiwa•niie 1Pa· 
da~a. 1d'wie bramki w mi'nurfo>WYllll odlstę
pie. Znów z w:iny Pisarskie,go Wóickki 
w 9 min.. a -niaJStę.pnie Ma1lfoowski w 10-
mi!J. . . ·do/bort' strz.ał W6jicktiegQ, w-yT6w
nuaąc na 3 :8. W:~iik ten 1J1trzyimuie silę 
Se:d1ziował ip. Szymszar.iner. Widzów po
nad 4 tysiące. 

Program radiowy na dziś 
12.05 Streszczenie wiad. dziennika poranne

go, 12.10 Ludowe pieśni włoskie, 12.25 Aud. 
dla wsi, 12:35 „Słuchamy pieśni i muzyki ze 
Śląska". 13.00 „Z mikrofonem po kraju", t~.10 
Kon7. Muzyki rozrywk. •14.00 {Ł) Kron i ko
mum. 14.05 {Ł) „Studenci wskrzeszają pismo 
grupy wileµskiej „Po Prostu" - Wywiad z 
przedst. red. ,;Po Prostu" na Ł6dź, W. Woro
szylskim, przeprGw. E. Woźniak. 14.15 (Ł) U
twory wiolonczelowe (pl.) 14.30 Przerwa 15.00 
Muzyka tan. z płyt. 15.20 Koncert dla dzieci, 
15.40 Pieśni1 kompozytorów rosyjskich. 16.00 
Dziennik, 16;20 „Melodie filmowe'" z pl. 16.50 
Inform. gospodarcze. · 17.00 Koncert Zespołu 
Instrumentalnego. 17.35 Kalend. bistor. 17,45 
Aud. rozrywkowa. 21.00 Dziennik, 21.30 Muzy.; 
w wykonaniu H. Bacewicz - śopran, przy for 
tep. K. Bacewicz. 18.20 (Ł) ,;z. łódzkie.i f-ki 
gazet - „Czytelnika" - rep M. Zagajnego. 
18.30 (Ł) Koncert życzefi. 19.00 Aud. dla ro
botników, 19.t() „u naszych przyjaciół. 19.30 
„Dawna muzyka". 20.00 Aud. liter<> eka. 20. t.5 
Aud. rozrywkowa. 21.00 Dziennik. 21.30 Muzy. 
ka tan z pł„ 21.55 „Ch,łopi" - wł. Reymonta 
22.10 Wiad sport. 22.15 Aud. rozrywk. 23.00 
Ostat. wiad dziennika. 23.20 fŁi Progr. lok. na 
iutro. 
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HEL - „Nauczycielka hawl się'•. Dr. FALKOWSKI. chirurg urolog. specjalista SPRZEDAM moto~ykl BMW 250 om · Sienki:;i-· 
MUZA - „Jesse James". POLONIA - „Piotr l" (II seria). . chorób nerek. pęcherza, dróg -moezowycb wicza ' 53 22282 KURSY Klf!ROWCOW SAMO-HODOWYCH In· 
PRZEDWIOSNIE - „Mały dtentelmen". Piotrkowska 23 - 4. (3-4) tel. 191-89. 11495 OKAZJA barak przenośJly rr.ieszkalny 19x9,S stytutu Przemysłqwo)łzemieślnicze(:fo. Zapisv 
ROBOTNIK - „Przygody Nasreddlna". D K stan dobry Rzgowsk'a 8, owocarnia. 2228S przyjmuje Sekretmiat „o.dziennie od IO - 1'2, 
ROMA - · „Młodość Tomasza Edisona" r. OWALSKI MIECzySŁAW choroby skór- 16 - 18 W6Ic:zai1Rka 27. 22240 

REKORD - „Skandal". no - weneryczne l. Maja 3, 8-10, 4-7. lllllllllllllllllllllllllllllllł R • • llllllllllllllllllllllllllllllll 
~~0~„mstc:'!ej:!fue;!n~:::!:'.' • 21756 o z n e lllllllllllllllllllllllUlllllll . L o k a l e lllliillllllllllllllllllllllllll 
TATRY - „Powrót o świcie". Dr. KOWAtCZYK choroby weneryczne. że'· LEGITYMACYJNE zdjęcia - amatorskie, wy I -------·------------
TĘCZA - „Wesoły pensjonat". romi;kieigo 41. 7-8. 3-S. 21758 konuje szybko „Fotomaton" Narutowicza 8. I DUŻY umeblowany pok6j z używalnością ku-
WOLNOS{: - „Piotr I" · (I s.e r' n) . · DOKTOR REICHEB specjaltsta chorób wene- . · · 22.178 chni, śródmieście, wynajmę inteligentnemu, 
WISŁA - „Ojczyzna". WŁ(>KNIARZ - · „Serenada w dolinie słoika". rycznych. Południowa 26, 7 - 8 rano. 2 - 5. ARTYSTYCZNE tkanie garderoby. Podno;z~- ' do~rze ~ytuo~il:nemu małż~ńs~wu. Pożąd~e -
ZACHĘTA - „C:zarodzlejslt:I kwiat". ' 21182 nie oczek. Szolinowa Jadwiga, Piotrkowska wsKazame m1e1sca zatrudni~ma i referencie. 

1 111111 11 1 11 1 111 11 1 111 11 1 1111 1 11~ 1 1 11 i11 1 11 1 111111 11 1 111 H1 1111~1 1 11 1111 11 1 H1 111 11 1 11 1 11 11 1 1 1111 11 1 11 111111 1 11 1 11 1 11 1 11 1 111 11 1 11 111 Dr. TETER JERZY ginekologia t położnictwo. 30~ 22243 Oferty pod R.T.os
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6. RedakcJa. 2215t 
Pł I k k 125 T I 

"G M · WYPł.ACALNA poszukuje pokoju. Dzwonić 
'l(OMUNil(AT . or ows a . . e . 208-62. 4-6 21763 '• IN~Ł młody wilk, okolica parku 3-go •. ciJa 

Administracja „Expressu lltistrowa· AKUSZERKA ł.AGOWSKA obiturentka war· dnta 5 lipca. Łaskawego znalazcę proszę o 127-14 pokój 4. 
" • • • • • sza:wsktej Klintki porf. Gromadzkiego przyj- odprowadzenie lub podanie miejsca za do· ---'Z--1-.-------.-------nego kom~mk~Je, z~ wsz~lk1e wpłaty muje zachodni'a: 52 tel. 151_76. 21939 brym wynagrodzeniem, Piotrkowska 85. so- lllHllOU ,„ao iarowan1e pracy 11111111111 

za . kogłosze~a k1erowac nalezv. na konto \AKUSZERKA Wojtasiewicz. ablturtentka War- \kołowskI. Ostrzega.m ~rzed kupnem. 222871 P_O_T_R_Z_E,_B_N_E ____ ki_' -,_-.-k---.-lt_t_ki_' -k-- 1 
cze owe Pl\'.O Nr. vu· 1505 dztał reklam szawskłej Kl I ZAGINĘł.A suka:, n1em1eck! owczarek. czarna, ~zwacz • o spec1t::1 s Oszu 
i ogłoszeń . I in kł profesora Gromadzkiego lekko podpalana. Przyprowadzić za wynagro męskich sportowych, chałupniczki. Kamienna 

• , przy1mu e - Pomorska 43. 1885:1 dzeniem Pomorska 52, Witkowski. 22288 22 róg Ktliń~kiego. 22291 

REDAKTOR NACZELNY: K. BOGUSŁAWSKI Adres Redakcji ł J\dministracjT: 'Łódź . ul. Piotrkowska 102tt. Telefon: 137·47. Wydawca 
0-017334 Telefony Redakcfl: !Cronika - 129-1:1. Sport 137·47, Redoktor Naczeln? - 112-60. „EXPRESS ILUSTROWANY~ 

CENY O(ił.OSZES: Drobne u słowor poszuktwattle rodzlo zł 20, handlowe . Rekam 'kupli.o - 1przedai zł 25; &IJ1lbf: zł 201 posi-uk-tw ... a_n_le--pr_a_c...:v•_zl_to-,-. w--telti_c_le_e_11 _l_m_m_1_d„o-tOO--m.;;.m_lł_SO.~ocl~;;.IO..;t~do...;;.. 
- · 200 mm. d 60. aowvtef - ·u 70 Poza tekstem z1 :t5. 45 I 6°' · W aumeracb aledzlelavcb I lwtątecznvcb ::io · aroc drotet 




